PROTOKÓŁ NR XXXIII/2009

Z SESJI RADY MIEJSKIEJ W SKÓRCZU, 

KTÓRA ODBYŁA SIĘ DNIA 27 SIERPNIA 2009 R. 

Miejsc obrad: Miejski Ośrodek Kultury







       ul. 27 Stycznia





                                83-220 Skórcz

W sesji udział wzięło 13. radnych oraz

kierownicy jednostek organizacyjnych 

i zaproszeni goście
SKÓRCZ, SIERPIEŃ 2009

CZĘŚĆ PIERWSZA – SPRAWY REGULAMINOWE

AD. 1 OTWARCIE SESJI I POWITANIE


Otwarcia XXXIII Sesji Rady Miejskiej  w Skórczu dokonał jej Przewodniczący Andrzej Laskowski, który przywitał wszystkich przybyłych na obrady.

AD. 2 STWIERDZENIE KWORUM


Zgodnie z listą obecności  (załącznik nr 1 do protokołu) na XXXIII Sesji Rady Miejskiej obecnych było 13. radnych, a więc Rada była władna do podejmowania uchwał. 

AD. 3 PRZYJĘCIE PROTOKOŁU Z POPRZEDNIEJ SESJI


W związku z brakiem uwag do protokołu nr XXXII Sesji Rady Miejskiej w Skórczu, Przewodniczący Rady Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:

- „ za” przyjęciem protokołu – 12. radnych,
- „przeciw” – 0,
-„ wstrzymujących się” – 0.
W głosowaniu nie brała udziału radna Anna Kupczyk, która spóźniła się na obrady.

AD. 4 ZGŁASZANIE UWAG I POPRAWEK DO PORZĄDKU OBRAD

(załącznik nr 2 do protokołu)
W związku z brakiem uwag, Przewodniczący Rady Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad przyjęciem porządku obrad. 
Wynik głosowania był następujący:

- „ za” przyjęciem porządku obrad – 12. radnych,

- „przeciw” – 0,
-„ wstrzymujących się” – 0.
W głosowaniu nie brała udziału radna Anna Kupczyk, która spóźniła się na obrady.

CZĘŚĆ DRUGA – OBRADY

AD.1 SPRAWOZANIE Z DZIAŁANOŚCI BURMISTRZA 
W OKRESIE MIĘDZYSESYJNYM WRAZ Z INFORMACJĄ 
O REALIZACJI UCHWAŁ RADY MIEJSKIEJ (załącznik nr 3 do protokołu)

W związku z tym, iż radni otrzymali sprawozdanie z działalności Burmistrza Miasta na piśmie, odstąpiono od jego odczytania. 

W dyskusji głos zabrali: 


Adam Gawrzyał: Ja mam pytanie do punktu drugiego, że najbardziej poszkodowanym rodzinom została udzielona pomoc finansowa i rzeczowa. Jakie to były rodziny?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Pomoc finansową z Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej otrzymała rodzina pp. Kleina. Pomoc rzeczową rodzina pp. Kleina i pp. Bunikowskich. To tyle.


Adam Gawrzyał: Mam pytanie do punktu 3. Była sprawa z powództwa pana Damiana Klebby przeciwko Gminie Miejskiej. To dopiero pierwsza rozprawa, tak?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Tak.

W tym momencie na salę obrad weszła radna Anna Kupczyk.


Adam Gawrzyał: Jeżeli chodzi o 4 punkt i zabranie terenu działkom „Fortuna” na to poszerzenie drogi.


Burmistrz Ryszard Dąbek: Jak państwo wiecie opracowujemy dokumentację projektowo – kosztorysową na przebudowę ul. Zielonej. W trakcie prowadzonych prac związanych z opracowaniem tej dokumentacji, po wydzieleniu granic geodezyjnych, okazało się, że tak prawdę mówiąc, grunt będący własnością miasta, na którym już w tej chwili przebiega ul. Zielona to jest szerokości około 3 – 4 metrów. Natomiast i po prawej i po lewej stronie, idąc w kierunku osiedla, już w tej chwili obecna droga znajduje się na działkach prywatnych po prawej stronie, natomiast po lewej stronie na działce będącej własnością miasta Skórcz, a w użytkowaniu Zarządu Ogródków Działkowych. Przystępując do projektowania, a później do budowy tejże ulicy o określonych parametrach technicznych, chcę przypomnieć, że zakładamy, iż jezdnia będzie miała szerokość około 3 metrów, będą również chodniki i ścieżka rowerowa. W sumie potrzebujemy na pas drogi nie mniej niż 10 do 12 metrów szerokości. Siłą rzeczy będziemy musieli odzyskać teren na tą ulicę. Jeżeli chodzi o właścicieli nieruchomości, trzeba będzie to wykupić, natomiast w przypadku Ogródków Działkowych Fortuna, prowadzimy rozmowy w celu odzyskania naszego terenu właśnie na szerokości około 4 metrów, wzdłuż całej ul. Zielonej, do końca tych ogródków działowych. Są prowadzone rozmowy, są na dobrej drodze. Myślę, że w tym względzie nie będzie problemu w przyszłości, ani w stosunku do właścicieli prywatnych, jak i też do Zarządu Ogródków Działowych. 

Adam Gawrzyał: Chciałbym, żeby tu pan powiedział, bo tu jest napisane, że celem spotkania było złożenie wniosku o ujęcie w planie zadań inwestycyjnych budowy chodnika na ul. Hallera po stronie pana Kleiny. Jak ta sprawa wygląda?


Burmistrz Ryszard Dąbek: W czasie jednej z wizyt, było to bodajże w kwietniu, zastępcy dyrektora Zarządu Dróg Wojewódzkich, pana Jabłonowskiego w Skórczu, przeprowadziliśmy wizję lokalną i rozmawialiśmy na temat zamiaru budowy chodnika na części ul. Hallera, na odcinku od posesji pana radnego Czapiewskiego, do skrzyżowania z ul. Sobieskiego. Temat Państwu jest znany, od dłuższego czasu zabiegacie Państwo, by w tym miejscu powstał chodnik. Tam chodnika nie ma, w związku z czym możemy mówić wyłącznie o budowie, a by przeprowadzić budowę musimy wykonać dokumentację i uzyskać wszystkie prawem wymagane decyzje i pozwolenie na budowę. Ponieważ jest to droga wojewódzka i ten chodnik jest w pasie drogi wojewódzkiej, więc tak naprawdę powinno być to zadanie Zarządu Województwa. Nie mniej jednak, nie ulega wątpliwości, że nam również na tym bardzo zależy, także w kontekście tego, że naprzeciw jest budynek szkolny, jest to w pobliżu skrzyżowania i jest tam naprawdę niebezpiecznie. A do tego budynku szkolnego docierają dzieci z klas 1 – 3. Ze względu bezpieczeństwa, ze względu na uporządkowanie gospodarki wodami deszczowymi, a także ze względów estetycznych i praktycznych, zależy nam na tym, by ten chodnik powstał. Przy czym nie do końca zależy nam na tym, by inwestorem w tym względzie była gmina. Tutaj deklaruję daleko idące wsparcie, pomoc, m.in. na nasze zlecenie, na moje zlecenie, opracowywana jest w tej chwili dokumentacja projektowo – kosztorysowa budowy chodnika wraz z uregulowaniem komunikacji na skrzyżowaniu ulic Hallera, Sobieskiego i 27 Stycznia. W trakcie tej rozmowy złożyłem stosowne pismo, dołączyłem zdjęcia. Było to akurat po tej słynnej skórzeckiej ulewie i naprawdę widok nie był ciekawy. Złożyłem pismo, by Zarząd Województwa Pomorskiego w planach budżetowych na rok 2010 ujął realizację tego zadania. Dzisiaj, niestety, muszę Państwu przekazać informację, bo dostałem odpowiedź pisemną, że na razie takiej zgody nie ma. Zarząd Dróg Wojewódzkich oczekuje od nas dalszych działań, także związanych z uzyskaniem wymaganych prawem decyzji. Tutaj powstaje pewnego rodzaju różnica zdań. Będę czynił dalsze działania, by Zarząd Dróg Wojewódzkich i może Zarząd Województwa zmienił zdanie w tym względzie, ale sytuacja nie jest prosta. To tyle. 

Adam Gawrzyał: Mam pytanie do Pana. Co ze Starym Lasem? Ciągle mówimy, że tam się nic nie robi, a tu nagle widzę, że jakieś są dofinansowania bardzo duże. I jak już jestem przy głosie – co ze zbiornikiem wodnym w parku?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeżeli chodzi o Stary Las, przypomnę Państwu, że kilka miesięcy temu na jednej z sesji Rady Miejskiej w Skórczu obecny był pan prezes Piotr Kołakowski i wtedy w miarę szczegółowo omówił sytuację w Spółce Stary Las, w tym także sytuację związaną z problemami wynikającymi z budowy Zakładu Utylizacji Odpadków Komunalnych w Starym Lesie. W tym względzie nie mam jakby nowych wiadomości. Były sygnały, że we wrześniu mają zapaść decyzje na szczeblu ministerialnym. Ma zapaść decyzja o dofinansowaniu ze środków unijnych realizacji tego zadania, ma być podpisana umowa i następnie realizacja budowy, tu przypomnę, że są już wyłonieni potencjalni wykonawcy tej inwestycji, którzy czekają tylko na podpisanie umowy i mogliby wejść na teren budowy. Tej umowy nie ma, bo nie ma zabezpieczenia finansowego. To jest, jeżeli chodzi o to główne zadanie dla Spółki Stary Las. Natomiast wiecie Państwo doskonale, bo o tym też mówiliśmy, że Spółka Stary Las podjęła się zadania, na wniosek gmin Powiatu Starogardzkiego i nie tylko, bo również Powiatu Kościerskiego, na wniosek gmin będących udziałowcem Spółki Stary Las, podjęła się zadania przygotowania właściwej dokumentacji i złożenia wniosku do RPO na rekultywację składowisk odpadów, które siłą rzeczy, prędzej czy później, będą musiały być zamknięte, a po zamknięciu teren zdegradowany na składowiskach winien być zrekultywowany. Spółka Stary Las przygotowała Studium Wykonalności, złożyła wniosek i w ubiegłym tygodniu pan Piotr Kołakowski podpisał z Marszałkiem Woj. Pomorskiego umowę o dofinansowaniu realizacji tego zadania. W moim sprawozdaniu jest podana wartość kwotowa, tj. oczywiście na etapie projektowania, a jaka będzie oczywista wartość tej inwestycji, okaże się po wyłonieniu wykonawcy. Na dzisiaj jest to wartość 18 milionów 200 tys. zł, wielkość dofinansowania 10,5 mln zł. Tu przypomnę, że skórzeckie składowisko odpadów też jest przewidziane do rekultywacji w ramach tego zadania i to jako jedno z pierwszych. Już w 2012 roku. Tak wynika z harmonogramu rzeczowo – finansowego. Jeżeli to zadanie będzie zrealizowane w tym roku, to jeszcze jest druga strona tego medalu. My będziemy musieli mieć tzw. wkład własny na realizację tego zadania. Jeżeli chodzi o zbiornik wodny, w przyszłym tygodniu będą tam trwały prace jeszcze związane z wyrównaniem nawiezionej ziemi tak, by była jedna powierzchnia, jedna płaszczyzna. Zobaczymy czy to będzie już całość. W dalszej kolejności zależałoby mi na tym, by jeszcze w tym roku dokonać likwidacji czy wyburzenia korony basenu, by później cały ten plac, ten teren wyrównać. Myślę, że na pewien czas przejściowy, nawieźć tam trochę czarnej ziemi i ewentualnie zasiać trawę lub urządzić jakiś klomb z kwiatami. Natomiast perspektywicznie, przyszłościowo, wiecie Państwo, że mamy stworzoną w trzech wariantach koncepcję zagospodarowania skórzeckiego parku. Zależałoby mi na tym, by być może jeszcze w tym roku, przystąpić do opracowania właściwej dokumentacji technicznej na zagospodarowanie tego terenu i wtedy myślę, że projektanci podpowiedzą nam co tam dalej. Na dzisiaj, w tych trzech wariantach, które są, w jednym z wariantów jest tam przewidziane boisko, w dwóch pozostałych wariantach oczko wodne i plus zieleń. Może być to, może być to, a może być zupełnie coś innego. Czy np. tylko zieleń, kwiaty, bez tego oczka wodnego, bo tutaj też, nie ukrywam, mam wątpliwości pod tym względem czy w przyszłości uda nam się to oczko wodne właściwie, we właściwej czystości i właściwym porządku utrzymać. 

Gerard Reimus: Ja tak słucham pana, a pan tylko mówi mam, mam i mam. To jest mało, że mam. Czytałem to pańskie menu, co pan się tak napracował. Proszę pana, 19 lipca w niedzielę, pan się pchał do tych orderów wręczania. Dał pan jakiś grosz na to ze swojej kieszeni? Nic. Pojechał pan sobie do strażaków. Podobno pan był wcale tam niemile widziany. Przypomniało się panu nagle o strażakach. Ważniejsze były imprezy, to pan zapominał. Teraz panu się przypomniało? Nie będę tu już zanudzał społeczeństwa tą resztą pańskiej ciężkiej pracy, bo to jest śmieszne. Widzę, że pan lubi się fotografować na Alei Wojska Polskiego. Proszę pana, my nie chcemy jako Rada orderów za to, ale dzięki Radzie ta Aleja Wojska Polskiego jest budowana. Pan był przeciwny temu. Pan miał inne fanaberie. Pan by musiał sobie zdjęcie zrobić, jak pan w tych klombach na rynku żółtych. To było pańskie dzieło. Tam pan powinien zrobić sobie zdjęcie, bo nic innego pan nie potrafi. Tak samo filary w parku na różowo. Proszę pana takie cuda, to może pan wyprawiać w domu, a tu jest po to Rada, żeby z nią się liczyć. A pan Radę to potrzebuje tylko do czego? Do absolutorium? Proszę pana, ta droga, to już tyle razy myśmy pana ostrzegali, że ma pan się konsultować z Radą, z komisjami, a pan po fakcie wszystko mówi, chciałem, chciałem. Tak samo jak pan chciał oficynę, która teraz nam przynosi zyski, pan chciał biurokrację tam wsadzić. Było tak, czy nie było? Naszłem pana wtedy i nie spodobało się to, a dziś proszę bardzo, oficyna jest odnowiona, przynosi dla miasta zyski, a pan by co? Biurokrację tam wsadził. Może nieprawda?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Nieprawda.


Gerard Reimus: To pan się wypiera. Pan by nikomu nie dał jak pies ogrodnika. Sam nie, ale nikomu też nie dam. Tak samo jak chciałem zrobić imprezę na koniec. Co pan powiedział? Nie. Byłem u pana? Też nie? Pan ma sklerozę? To pan nie może być burmistrzem. Nic. Nic. Pan nic nie wie. I tak samo teraz jeszcze będziemy dochodzić sprawy następnej, tych 14 tysięcy publicznych pieniędzy, które zostały w szkole przegrane sądownie. Wyrokiem, który musiało miasto pokryć koszty, bo panu się nie spodobał. Pańskie dzieło to jest Klamann, który odszedł, pani Bielińska, itd., itd. Pan tylko kombinuje, wie pan, nie będę już mówił jak. Taką drogą pan nie ujedzie i proszę sobie, bo do orderów, tu był taki co ordery chciał. Pan tu za wiele nie ma w tej trzyletniej kadencji. Żeby nie Rada, to ani drogi by nie było. Tu miała być jakaś kuchnia polowa. Tam coś miało być, tam coś. Na całe szczęście, że jest Rada zgrana i panu nie daje na pańskie cuda, co pan wyprawia, by chciał wyprawiać, ale się panu to nie uda. Dopóki my będziemy w Radzie, to pan będzie się z Radą liczył. To panu gwarantuje. Takie poczynania pańskie to do nikąd nie prowadzą. Pan chce, chce, tam gdzieś pan chce ziemię. My nic nie wiemy o żadnej ziemi. My się od ludzi dowiadujemy, a jak się idzie po mieście, to wy nic nie wiecie, nic nie wiecie. Pan poza Radą działa proszę pana. Tu jest od tego Rada do rządzenia. Pan jest od wykonania. Co my panu powiemy, tam pan będzie chodził. Panu to się ja wiem, że nie spodoba. To nie jest szkoła jak pan sobie tam kiedyś rządził. Zmarnotrawił pan tam też w szkole wielkie pieniądze. Boisko sportowe pan w bagnie postawił. Ile pieniędzy tam się zmarnowało. Teraz dopiero boisko jest z prawdziwego zdarzenia jak następca zmeliorował i zrobił boisko tak, jak powinno być, a pan w bagnie to wsadził i zadowolony. Pan jako sportowiec, chociaż pana trudno nazwać sportowcem, bo sportowcem to jest Gajdus. Jak na razie ja bym miał tyle. Nie będę zabierał czasu. Także proszę się liczyć z Radą panie Dąbek. To jest mój taki apel do pana. Ja już panu nie raz mówiłem.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Rozumiem, że pan radny tutaj występuje w imieniu całej Rady i jest to stanowisko całej Rady. Czy tak mam to odbierać?

Anna Kupczyk: Nie.


Barbara Graban: Nie. 


Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja naprawdę w wielu momentach rozmawiam z radnymi, konsultuję się i sprawy istotne, kluczowe, tam gdzie przychodzi podjąć decyzje, a decyzje są w kompetencjach Rady, występuję przygotowując odpowiednie projekty uchwał co do zmian w budżecie, itd., itd. To wszystko, co jest realizowane, to jest realizowane, ponieważ są zapisane zadania w budżecie na tegoroczny 2009 rok. I w tym kontekście ma pan radny rację, że mogę robić tylko to, co Rada zaakceptuje dając na to określone środki, wpisując zadania w budżecie. Natomiast jest też taki moment, pewnego myślenia koncepcyjnego, gdzie pojawiają się pomysły i na tym etapie tzw. roboczym, zupełnie wstępnym, to jest zadnie w kompetencji burmistrza, rozmawiać, negocjować i oceniać czy jest szansa cokolwiek zrobić w tym względzie, czy jest taka potrzeba i czy są możliwości finansowe. Nie uważam za zasadne, by każdy pomysł, który gdzieś się pojawi w mojej głowie, w głowie urzędników miasta, czy też ktoś inny ten pomysł zgłosi, by od razu publicznie informować, że oto cokolwiek chcemy. Często właśnie tak bywa, że są pomysły, one są konsultowane i na pewnym etapie okazuje się, że nie można tego zrobić, bo są ku temu jakieś przeszkody, jakieś kłopoty, czy też najzwyczajniej w świecie brakuje na to środków. Tak to się odbywa. A to, że panu radnemu to się akurat nie podoba, to trudno. Jeszcze się taki nie urodził pewnie, co by panu dogodził. 

Gerard Reimus: Pan to nikomu nie jest w stanie dogodzić, nawet sam sobie i nie będę tu z panem polemizował, tylko panu powiem po raz ostatni. Jest Rada i to jest święte. Proszę to przestrzegać i tu się nie wypierać. Niech pan powie tu jakiś swój pomysł publicznie. Co pan wymyślił, coś konkretnego dla miasta. Mówię, ławki, kuchnia tu jakaś polowa za kinem i koniec. O, w szkole, w szkole to pan tam się spisuje, kieruje, jak to jest modne teraz, mówiąc z tylnego siedzenia. Tak.

Krzysztof Czapiewski: Panie burmistrzu, pan tutaj stwierdził, odpowiadając koledze Gawrzyałowi na pytanie w sprawie drogi, że będzie projekt i Zarząd Wojewódzki odrzucił to, czy ja dobrze zrozumiałem? Że na razie nie wyraża zgody.


Burmistrz Ryszard Dąbek: Mówiąc wprost, nie wpisze tego zadania do budżetu na rok 2010. 


Krzysztof Czapiewski: Ale dzisiaj otrzymałem informację od pana Andrzeja Klina, że w poniedziałek rozpoczną się jakieś prace, które tutaj mają uregulować to pobocze.


Burmistrz Ryszard Dąbek: To jest to, co my możemy realizować w ramach własnych zadań i na własny koszt. W przyszłym tygodniu na pewno ZGM będzie wykonywał zadanie związane z złożeniem rur, krat ściekowych, związane z gospodarką deszczową. Musimy tam więcej po prostu tych krat zainstalować, by w przypadku ulewnych deszczów one były w stanie znaczną część wody odebrać. To zrobimy. Również na poboczu zamontujemy krawężniki po to, by taką naturalną przeszkodę tam postawić, by woda deszczowa została ukierunkowana w kierunku krat deszczowych, a nie szukała sobie najniższego terenu. Chcemy też taką mieszanką tłucznia, żwiru i cementu to pobocze utwardzić. To jest coś, co jest w mojej ocenie działaniem doraźnym, ale na pewno poprawi i estetykę i w jakimś tam stopniu zabezpieczy przed wodami deszczowymi. Nie zabezpieczy w 100%, bo na to nie ma szans. Duża ulewa, jaka była ostatnio, powoduje, nie tylko, że wylewa rzeczka, również wody deszczowe z okolicznych skarp, wzniesień terenu itd., akurat tam, w tym najniższym miejscu znajdują swoje ujście.

Krzysztof Czapiewski: Bo niektórzy mieszkańcy z tego terenu mnie tak ścigają, że ja muszę na sesję chodzić koło GS-u. To teraz będę mógł wracać spokojnie.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja powiem tak, że musieliśmy mieć troszeczkę czasu, by ustalić co można zrobić, żeby znaleźć materiały, wreszcie żeby znaleźć środki finansowe. Dzisiaj w uchwale o zmianach budżetowych, mam nadzieję, że zwiększycie państwo środki w dziale drogi i to też na ten cel.

AD. 2 PRZEDSTAWIENIE INFORMACJI Z DZIAŁALNOŚCI ZESPOŁU SZKÓŁ PUBLICZNYCH W SKÓRCZU. PODSUMOWANIE ROKU SZKOLNEGO 2008/2009. PRZYGOTOWANIE DO ROKU SZKOLNEGO 2009/2010.
 (załącznik nr 4 do protokołu)

W związku z tym, iż Radni  otrzymali informację na piśmie odstąpiono od jej odczytania.  Radni nie mieli żadnych uwag ani pytań.
AD. 3 PRZEDSTAWIENIE INFORMACJI Z DZIAŁALNOŚCI MIEJSKIEGO PRZEDSZKOLA W SKÓRCZU W ROKU 2008/2009. 

PRZYGOTOWANIE DO ROKU SZKOLNEGO 2009/2010.
 (załącznik nr 5 do protokołu)

W związku z tym, iż Radni  otrzymali informację na piśmie odstąpiono od jej odczytania.  Radni nie mieli żadnych uwag ani pytań. 
AD. 4 INFORMACJA Z WYKONANIA BUDŻETU GMINY MIEJSKIEJ SKÓRCZ ZA I PÓŁROCZE 2009 ROKU. (załącznik nr 6 do protokołu)

W związku z tym, iż Radni  otrzymali powyższą informację na piśmie i została ona dokładnie przedstawiona przez panią Skarbnik Barbarę Krzyżanowską na posiedzeniu komisji w dniu 20 sierpnia 2009 r. od razu przystąpiono do dyskusji, w której głos zabrali:

Krzysztof Czapiewski: Szanowna Rado. Na ostatnim posiedzeniu Klubu Radnych, co prawda nie wszyscy byli, ale były głosy, aby tą sprawę, którą radny Gerard Reimus poruszył, kwoty tej kary 14 tysięcy zasądzonej przez sąd w wyniku pewnych działań. Klub Radnych stoi na stanowisku, by upoważnić Komisję Rewizyjną do zbadania tej sprawy. Ja bym chciał ustalić odpowiedzialnych za tych stan rzeczy oraz ustalenie czy osoby, które popełniły ten błąd, w wyniku którego kara 14 tys. została zasądzona, poniosą konsekwencje. Wnoszę o upoważnienie Komisji Rewizyjnej, by zbadała ten problem. To jest poważny problem. Teraz mogą wyniknąć z tego jakieś potyczki słowne i pyskówki, a od tego mamy Komisję Rewizyjną, aby zbadała ten problem. 

Arkadiusz Zając: Ja mam w takim razie pytanie do pana prawnika pytanie, bo to już sąd sprawdzał, czy te osoby, czy my w Radzie jesteśmy kompetentni do badania takiej sprawy?

Mecenas Waldemar Łuczkowski: Ja powiem tak. Komisja Rewizyjna, jeżeli Rada tak postanowi, może z każdym problemem się zapoznawać i go badać. Z tym, że jeżeli chodzi o efekt przeprowadzenia tej kontroli to wobec orzeczenia sądu i tak nie wywrze to dalej idących skutków. 


Mirosław Ossowski: Co my właściwie mamy ustalić? Czy mamy poszukać winnych? Czy chodzi o poszukanie kogoś, kogo koniecznie trzeba ukarać? Prawdę powiedziawszy ja nie rozumiem do czego to zmierza? Takie sytuacje jak ta w wielu przedsiębiorstwach, w wielu zakładach pracy zdarzają się wręcz na co dzień. Sądy pracy takie sprawy rozpatrują i nawet jeżeli komisja stwierdzi, że dyrektor mógł np. podjąć inną decyzję, to co z tego? My dyrektora wyrzucimy z pracy? Nie wiem, każemy mu za to zapłacić? Te pieniądze oddać? Bo nie wiem, czego my mamy tu oczekiwać po tej kontroli? Co ona ma wnieść?


Krzysztof Czapiewski: Moim zdaniem taka komisja powinna ustalić i domagać się, aby kwota 14 tys. zł została w jakikolwiek sposób zaspokojona w budżecie, a przynajmniej osoby, które doprowadziły do takiej sytuacji, poniosły jakiekolwiek konsekwencje. Proszę państwa lekką ręką, przez niekompetencję, straciliśmy 14 tysięcy zł, coś z tym trzeba zrobić. A jeżeli Wysoka Rada nie upoważni Komisji Rewizyjnej do tego, by zbadała ten problem, to wtedy najprawdopodobniej sprawa zostanie skierowana do prokuratury. 

Gerard Reimus: Ja nie widzę problemu, by Komisja Rewizyjna zagłębiła się w tej sprawie. Czego tu bronić? Kogo tu bronić? To jest 14 tysięcy publicznych pieniędzy. Publiczne pieniądze to są, a że komuś się nie spodobała ta pani, nie będę tu wymieniał nazwiska, no to ją won. Ale kobieta poszła dalej, odwołała się i wygrała i 14 tysięcy proszę bardzo, publicznych pieniędzy. Co za to mogłoby być zrobione? Ja tu nie będę nikogo bronić. Trzeba do tego dojść, a innych ukarać. Koniec, nie ma. To są publiczne pieniądze podatników, naszych obywateli miasta. To nie jest tysiąc złotych, że ktoś sobie tak o, rzuci. Się pani nie spodobała, to wypad. Tak samo była tutaj, też z nią wyjechali. Tak nie możemy postępować. Swoje tam jakieś minusy będzie ktoś wylewał za publiczne pieniądze. Tego nie ma panie Dąbek. Nie patrz tak pan, ja się pana nie zlęknę i nie ma obawy. Ja tego nie popuszczę, będę dalej ten temat drążył, a jak nie, to się udam do prokuratury w tej sprawie. To jest 14 tys. publicznych pieniędzy i to jest wielki pieniądz. To można za to coś zrobić, a nie że się komuś ktoś nie spodobał, to wypad ze szkoły. Te czasy się skończyły. 

Andrzej Laskowski: Wysoka Rado, ja myślę, że nie ma takiej potrzeby, by upoważniać Komisję Rewizyjną. Komisja Rewizyjna może się do pana Burmistrza zwrócić w każdej chwili, że chce taką kontrolę przeprowadzić. 


Burmistrz Ryszard Dąbek: Szanowni Państwo. Ja oczywiście nie mam nic przeciwko temu, bo nie mogę mieć, by Komisja Rewizyjna badała ten temat, czy jakąkolwiek sprawę, itd., itd., przy czym to, co pan Przewodniczący mówi, to sprawa nie dotyczy absolutnie burmistrza. To miało miejsce w szkole. To po pierwsze. Po drugie, zgadam się, że na dzisiaj to są fakty. Fakty są następujące. Z dniem objęcia funkcji 1 września 2008 r. pan dyrektor odwołał z funkcji wicedyrektora panią Anię Bielińską. Pani Ania złożyła sprawę do Sądu Pracy. Sąd z tego tytułu zarządził odszkodowanie i sprawa jest oczywista. I co komisja ma jeszcze rzeczywiście badać? Nie ma dokumentu, nie ma jakichś większych dokumentów, które by tutaj potwierdzały jakiekolwiek domysły, podejrzenia kogokolwiek z państwa. Jest wyrok sądowy, on został zrealizowany i tyle. Ale, jeżeli państwo chcecie do prokuratury, proszę bardzo. 


W tym miejscu Przewodniczący Rady Miejskiej Andrzej Laskowski poprosił przewodniczących komisji, by przedstawili stanowiska swoich komisji w sprawie przyjęcia informacji z wykonania budżetu Gminy Miejskiej Skórcz za I półrocze 2009 r. 

- Pozytywną opinię Komisji Budżetu i Finansów o informacji z wykonania budżetu Gminy Miejskiej Skórcz za I półrocze 2009 r. przedstawiła jej przewodnicząca Barbara Graban.

- Pozytywną opinię Komisji Gospodarczej o informacji z wykonania budżetu Gminy Miejskiej Skórcz za I półrocze 2009 r. przedstawił jej przewodniczący Gerard Reimus.

- Pozytywną opinię Komisji Społecznej o informacji z wykonania budżetu Gminy Miejskiej Skórcz za I półrocze 2009 r. przedstawiła jej przewodnicząca Anna Kupczyk.


Gerard Reimus: Chciałbym zgłosić w tym miejscu wniosek formalny o powołanie Komisji Rewizyjnej do sprawdzenia tej sprawy 14 tys. w szkole.

Mirosław Ossowski: Ja się od pana przewodniczącego dowiedziałem, że Komisja Rewizyjna pracuje w urzędzie i bada tamte sprawy urzędu. Jeżeli komisja tam jest i jest to jedna ze spraw, którą ona może w swoim zakresie zbadać i myślę, że nie potrzeba specjalnego pełnomocnictwa od Rady, po to, żeby komisja jeden z fragmentów realizowanego budżetu, w tym kawałku, który dotyczy oświaty, sprawdziła zasadność wydania tych pieniędzy, dlaczego je wydano, itd. I myślę, że nie potrzeba tutaj specjalnego pełnomocnictwa Rady, a komisja to z racji realizowania półrocznego planu pracy, sprawdzi. 


Gerard Reimus: To jest nadzwyczajna sytuacja, to są duże pieniądze i to ma być obowiązkowo zrobione. 


(nagranie niezrozumiałe)


Andrzej Laskowski: Przegłosujmy więc wniosek formalny dotyczący zbadania przez Komisję Rewizyjną sprawy tych 14 tysięcy.

- Kto jest „za” przeprowadzeniem tej kontroli? – 5 radnych,

- Kto jest „przeciw”? – 1,

- Kto „się wstrzymał”? – 7.


W tym miejscu Przewodniczący Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad przyjęciem informacji z wykonania budżetu Gminy Miejskiej Skórcz za I półrocze 2009 r. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem informacji – 11 radnych,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 2.


Arkadiusz Zając: Jeżeli był formalny wniosek, na co poszły pieniądze, to ja składam formalny wniosek, by komisja zbadała ile szkoła zarabia dodatkowo pieniędzy na obozach w czasie wakacji. 

Andrzej Laskowski: Przegłosujmy więc wniosek formalny radnego Zająca.
- Kto jest „za” przyjęciem wniosku formalnego? – 6 radnych,

- Kto jest „przeciw”? – 4,

- Kto „się wstrzymał”? – 3.

AD. 5 ROZPATRZENIE PROJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE OKREŚLENIA STAWKI JEDNOSTKOWEJ DOTACJI PRZEDMIOTOWEJ DLA ZAKŁADU GOSPODARKI MIJEKSIEJ W ROKU 2009 (załącznik nr 7 do protokołu)

Projekt uchwały przedstawił zebranym Burmistrz Miasta Ryszard Dąbek. Pozytywne stanowisko Komisji Budżetu i Finansów co do powyższej uchwały przedstawiła Przewodnicząca Komisji Barbara Graban.
W związku z brakiem uwag, projekt uchwały odczytał Wiceprzewodniczący Marian Firyn, a następnie Przewodniczący Rady Miejskiej Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad jego przyjęciem. Wynik głosowania  był następujący: 

- „ za” przyjęciem – 13. radnych,

- „przeciw” – 0

-„ wstrzymujących się” – 0.

AD. 6 ROZPATRZENIE PROJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE 
ZMIAN W BUDŻECIE GMINY MIEJSKIEJ SKÓRCZ NA 2009 ROK 
(załącznik nr 8 do protokołu)

Projekt uchwały przedstawiła zebranym Skarbnik Miasta. Pozytywne stanowisko Komisji Budżetu i Finansów co do powyższej uchwały przedstawiła Przewodnicząca Komisji Barbara Graban.

W związku z brakiem uwag, projekt uchwały odczytał Wiceprzewodniczący Marian Firyn, a następnie Przewodniczący Rady Miejskiej Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad jego przyjęciem. Wynik głosowania  był następujący: 

- „ za” przyjęciem – 13. radnych,

- „przeciw” – 0

-„ wstrzymujących się” – 0.

AD. 7 ROZPATRZENIE PROJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE 

OKREŚLENIA LICZBY PUNKTÓW SPRZEDAŻY NAPOJÓW ALKOHOLOWYHCH ZAWIERAJĄCYCH POWYŻEJ 4,5% ALKOHOLU 

(Z WYJĄTKIEM PIWA) I ZASAD USYTUOWANIA MIEJSC SPRZEDAŻY NAPOJÓW ALKOHOLOWYCH NA TERENIE MIASTA SKÓRCZ

(załącznik nr 9 do protokołu)

Projekt uchwały przedstawił zebranym Burmistrz Miasta Ryszard Dąbek. Pozytywne stanowisko Komisji Społecznej co do powyższej uchwały przedstawiła Przewodnicząca Komisji Anna Kupczyk.

W związku z brakiem uwag, projekt uchwały odczytał Wiceprzewodniczący Krzysztof Czapiewski, a następnie Przewodniczący Rady Miejskiej Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad jego przyjęciem. Wynik głosowania  był następujący: 

- „ za” przyjęciem – 13. radnych,

- „przeciw” – 0

-„ wstrzymujących się” – 0.
AD. 8 ROZPATRZENIE POJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE UCHWALENIA PROGRAMU GOSPODAROWANIA MIESZKANIOWYM ZASOBEM GMINY MIEJSKIEJ SKÓRCZ NA LATA 2010 – 2014. 

 (załącznik nr 10 do niniejszego protokołu)


Projekt uchwały przedstawił zebranym Burmistrz Miasta Ryszard Dąbek. W dyskusji nad projektem głos zabrali:


Adam Gawrzyał: Jak mamy zatwierdzać plan na 2010 – 2014, to ja mam pytanie, ile zostało wykonane remontów z planu 2005 – 2009? Ja powiem, że bardzo mnie boli Starogardzka 4. Pisze, że w 2006 miało być zrobione - dokończenie wymiany stolarki okiennej, naprawa elementów budowlanych. Nie zrobiono. Ta inwestycja została przesunięta na 2011 rok. Część okien jest zrobiona, a część nie. Mam więc pytanie, ile zostało zrobione z planu 2005 – 2009. Pan już trzy lata urzęduje. 


Burmistrz Ryszard Dąbek: Panie radny, w tej chwili mówimy o projekcie uchwały określającej gospodarowanie mieszkaniowym zasobem Gminy Miejskiej Skórcz na lata 2010 – 2014. Pan mnie pyta o to, co było do tej pory. Nie jestem panu w stanie tak od razu, zupełnie z głowy powiedzieć jakie remonty w poszczególnych budynkach miały miejsce i na jaką kwotę. Pan, myślę, że doskonale wie, a takie materiały również były w pana ręku, to nie jest żadna tajemnica. Nie jest też tajemnicą to, bo niejednokrotnie odpowiadałem na pańskie pytania, właśnie w tej sprawie, że to, co było planowane na lata 2005 – 2009, w niewielkim zakresie zostało wykonane. Z prostego powodu. Z braku środków finansowych. Muszę przypomnieć, że przez długi okres czasu wielkość czynszów, a także wielkość funduszy remontowych stała na tym samym poziomie. Dopiero, jak dobrze pamiętam, w dwóch poprzednich latach, Rada Miasta na mój wniosek, ekstra wyasygnowała niewielkie środki na wykonanie pewnych remontów w budynkach komunalnych. Na wymianę pieców kaflowych, na jakieś malowanie, itd., itd. To były niewielkie środki i to można było zrobić. Mówimy o planie na lata 2010 – 2014 i jest to również plan ambitny, nie ma co ukrywać, który może być zrealizowany pod warunkiem, że środki będą środki finansowe w większości niestety pozyskane z tytułu czynszów. Bo to najemcy regulując czynsz, korzystają z dobrodziejstwa tych lokali mieszkalnych, z racji tego, że nie mają gdzie mieszkać, z tych środków można prowadzić remonty. Chyba, że nasze miasto byłoby tak bogate, że stać byłoby nas na coroczne wyasygnowanie w budżecie kwoty kilkudziesięciu czy kilkuset tysięcy złotych na remonty, bo stan budynków jest opłakany. Tu się zgadzam z panem i z każdym z państwa. To jest fakt. Ale żeby je remontować, potrzebne są środki. Jeżeli pan wie, gdzie można je pozyskać, to bardzo proszę o informację.


Gerard Reimus: To pan wymyślił taki plan na 2010 – 2014? To jest pański plan pracy, rozwoju miasta?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Rozwoju miasta?


Adam Gawrzyał: Plan remontu budynków gminnych.


Gerard Reimus: To pan taki plan wymyślił?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Panie Przewodniczący. Projekt niniejszej uchwały Radzie Miasta przedstawia Burmistrz Miasta. Ja nie twierdzę, że ja sam, osobiście, pracowałem nad tym dokumentem. Opracowali to pracownicy w Urzędzie Miasta. I tyle. Myślę, że jako wieloletni radny pan doskonale powinien o tym wiedzieć. 


Adam Gawrzyał: Nie wiem, czy pan się zgodzi ze mną, ale taki plan powinien być opracowany na kadencję. Który burmistrz przychodzi, powinien to zrealizować. Uważam, że zostawia się następnemu i ten plan tak wg mojego zdania nie zda egzaminu. To jest tylko na papierze. 


Gerard Reimus: Pan Dąbek myśli, że on jest na Kubie. To nie jest Kuba. To się skończy.


Pozytywne stanowisko Komisji Budżetu i Finansów co do powyższej uchwały przedstawiła Przewodnicząca Komisji Barbara Graban.


Pozytywne stanowisko Komisji Gospodarczej co do powyższej uchwały przedstawił Przewodniczący Komisji Gerard Reimus.

W związku z brakiem dalszych uwag, projekt uchwały odczytał Wiceprzewodniczący Krzysztof Czapiewski, a następnie Przewodniczący Rady Miejskiej Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad jego przyjęciem. Wynik głosowania  był następujący: 

- „ za” przyjęciem – 13. radnych,

- „przeciw” – 0

-„ wstrzymujących się” – 0.

AD. 9 ROZPATRZENIE POJEKTU UCHWAŁY W SPRAWIE ZAOPINIOWANIA PROJEKTU UCHWAŁY RADY POWIATU STAROGARDZKIEGO 
W SPRAWIE LIKWIDACJI SPECJALISTYCZNEGO 

SZPITALA ŚW. JANA W STAORGARDZIE GDAŃSKIM. 

 (załącznik nr 11 do niniejszego protokołu)


Projekt uchwały przedstawił zebranym Burmistrz Miasta Ryszard Dąbek. W dyskusji nad projektem głos zabrali:


Gerard Reimus: Na dzień dzisiejszy jakie jest zadłużenie szpitala panie starosto?

Wicestarosta Kazimierz Chyła: Szanowni Państwo. Witam serdecznie. Panie Przewodniczący, panie Burmistrz, szanowna Rado, szanowni goście. Chciałbym Państwa prosić, bo burmistrz wnosił o pozytywną opinię w sprawie likwidacji Specjalistycznego Szpitala św. Jana w Starogardzie Gd., z tym zaznaczam, tak to brzmi, tak to się nazywa. Nie chodzi o likwidację szpitala, tylko o jego przekształcenie. Jak to ma nastąpić, ja zaraz wytłumaczę. Będzie to w ten sposób, że podmiot w obecnej formule istniejącej ulega likwidacji i powołuje się nowy podmiot, którzy przejmie działalność i pracowników szpitala. Tym podmiotem będzie spółka Kociewskie Centrum Zdrowia Spółka z o.o. ze 100% kapitałem Powiatu Starogardzkiego. Zanim panu radnemu odpowiem, to chciałbym powiedzieć parę słów wstępu. Szanowni Państwo. Dlaczego to w ogóle robimy? Robimy to dlatego, że od wielu lat czekało wiele powiatów na jakieś systemowe rozwiązanie problemu służby zdrowia w szpitalu powiatowym. Czekaliśmy i nie było żadnego programu. W ubiegłym roku była ustawa i tę ustawę zawetował pan Prezydent i Rząd przyjął program pt. Wsparcie Jednostek Samorządu Terytorialnego w Działaniach Stabilizujących Ochronę Zdrowia. Ten akt prawny dał jakiś kij i marchewkę. Warunkiem przystąpieniem do tego programu jest przekształcenie szpitala. Odejście od dotychczasowej formuły, czyli tego publicznego szpitala, na niepubliczny, czyli spółkę. Bez przekształcenia nie ma dofinansowania, które ma objąć spłatę zobowiązań publiczno – prawnych, które w przypadku naszego szpitala stanowią około 1/3 całości zadłużenia. Dodatkowe pieniążki można uzyskać jeszcze na restrukturyzację cywilno – prawnych, a więc w tym zakresie, że jeżeli z wierzycielami dotychczasowymi uda się obniżyć poziom zadłużenia, to w takim zakresie w jakim uda się obniżyć ten poziom zadłużenia, jest dofinansowanie też z budżetu państwa. Oczywiście byśmy tego nie robili, gdyby sytuacja finansowa szpitala była dobra. Zadłużenie na koniec lipca to 62 miliony 619 tysięcy, należności 3 miliony 600 tys., czyli per saldo 59 milionów złotych. To nie jest najwyższe zadłużenie, najwyższe było w ubiegłym roku – 66 milionów zł. W szpitalu w tej formule w jakiej on działa, podjęliśmy wiele działań, które miały poprawić sytuację. One zaczęły przynosić efekty i takim efektem był ubiegły rok bilansowy. Wprawdzie zakończył on się strata 148 tys. zł netto, ale w tym bilansie jest też około 4 miliony 700 tys. obsługi zadłużenia. I gdyby nie było garbu zadłużenia istniejącego w szpitalu, to w działalności bieżącej szpital w ubiegłym roku zrobił  około 4,5 miliona zł zysku. W tym roku na koniec lipca wynik finansowy netto jest 280 tys. zł i jest około 2,4 mln kosztów finansowych, więc dalej licząc, gdyby tych kosztów finansowych nie było, to byłoby 2,5 miliona zysku. Na co to by pozwalało? By szpital normalnie funkcjonował i jeszcze mógłby inwestować, a te inwestycje są niezbędne, bo poziom techniki ciągle się podnosi. Są duże możliwości jeżeli chodzi o lecznictwo, ale by je wykorzystać, trzeba mieć pieniądze by inwestować w szpital. Powiat w miarę możliwości i konieczności dofinansowywał w pewnym zakresie szpital. Można trwać w tym co jest, w tej chwili sytuacja się ustabilizowała. Zadłużenie nie rośnie, a nawet minimalnie spada, ale to na dłuższą metę nie daje szpitalowi szans. I teraz, albo trwamy w tym, co jest, albo idziemy w to, co jest możliwe, co daje Rząd. Wtedy mamy szansę uzyskać to dofinansowanie, zmniejszyć zadłużenie i podmiot nie będzie obciążony tym ogromnym balastem, jaki teraz ma i będzie mógł się rozwijać. Ja podam na przykładzie, co daje technika, dofinansowanie, itd., a co powodują braki. W tym roku np. nie mieliśmy kontraktu na styczeń na okulistykę, bo nie było całego zestawu sprzętu, który aktualnie wymaga NFZ. Powiat szybko dokupił pewne urządzenia, żeby był kontrakt i jest on od lutego. Dalej, powstał pododdział udarowy, który działa od ubiegłego roku. Przy udarach, jeżeli ma się zarejestrowany pododdział udarowy, to stawka za leczenie jednego udaru jest podwójna. Jeżeli ten sam udar jest leczony na normalnej neurologii, to jest pewna kwota, jeżeli w specjalistycznym oddziale udarowym, to kwota z funduszu jest podwójna. Ale trzeba najpierw mieć pieniądze, by to zrobić. Tam akurat nowoczesny sprzęt został zakupiony i ten pododdział mógł być zorganizowany. My nie twierdzimy, że ten program nas zadowala i jesteśmy szczęśliwi z tytułu tego programu, bo on rozwiązuje problem tylko częściowo, dlatego, że pozostaje część zadłużenia, która w przypadku likwidacji, przechodzi na powiat. To jest rzeczywiście ogromny problem, natomiast my jesteśmy zobowiązani dbać o bezpieczeństwo zdrowotne obywateli powiatu i aby je zachować na wysokim poziomie, to właśnie to proponujemy. Ja może tyle tytułem wstępu, a na wszystkie państwa pytania postaram się odpowiedzieć. 

Marian Firyn: Pan mówi o wysokim poziomie, a było takie spotkanie w Osieku odnośnie chorób kręgosłupa. Był na tym spotkaniu również pan burmistrz. Chciałbym się zapytać o tomograf komputerowy, cieszymy się, że zakupiono taki, zakupiono taki sprzęt, a co ci ludzie od tomografu robią w tej chwili, bo od kwietnia nie robią już żadnych badań? Mi chodzi oczywiście o tomografię komputerową na skierowanie w szpitalu św. Jana. Ja miałem również taką potrzebę skorzystania i skorzystałem w Kartuzach. Tam bardzo chętnie mnie przyjęto. Nie było problemu. W Starogardzkie poinformowano mnie, że w tym roku już w ogóle takie badania nie będą przeprowadzane.

Wicestarosta Kazimierz Chyła: Odpowiadam. Szanowni Państwo. Poza zabiegami ratującymi życie, które nie są limitowane. Wszystkie pozostałe procedury medyczne są regulowane kontraktem z NFZ i albo się w tym kontrakcie podmiot mieści i jest wszystko ok, bo to jest w 100% zapłacone, albo się nie mieści, co wielokrotnie w naszym szpitalu miało miejsce i wtedy ta procedura nie jest zapłacona. W przypadku tomografii komputerowej i rezonansu magnetycznego, po prostu poziom tych świadczeń jest limitowany. Akurat tomografię komputerową i rezonans magnetyczny prowadzi prywatna firma w ramach kontraktu. I na ile pozwala kontrakt, to jest na skierowania i to jest refundowane z NFZ, pozostałe usługi niestety, to niestety, albo ktoś czeka w długiej kolejce, albo ktoś może to zrobić odpłatnie.

Mirosław Ossowski: Od razu się nasuwa pytanie. Ten tomograf został zakupiony z jakich środków?


Wicestarosta Kazimierz Chyła: Spółki Teka Medica.

Mirosław Ossowski: Czyli powiat, my, nasze społeczeństwo nic nie dało? Oni to dali, tak?


Wicestarosta Kazimierz Chyła: Tak.


Mirosław Ossowski: Nam się mówi, że właściwie się nic nie zmieni. Służba zdrowia, ta ogólnie nazywana państwową, robiła wszystko jak popadnie. No po prostu, bo muszą robić. NFZ nie płacił za wszystko i stąd to zadłużenie powstało. Dzisiaj patrząc na szpital, nasuwa się pytanie, kto doprowadził do sytuacji, że to zadłużenie aż takie duże powstało. Bo my się tutaj 14 tysięcy doszukujemy, a tam są miliony. Tam są potężne pieniądze i jakoś gdzieś to się rozpływa, rozpada, itd. Dzisiaj faktycznie sytuacja doszła do takiego momentu, w którym właściwie jedyną możliwością, czy jedynym środkiem zapobieżenia dalszemu popadaniu w długi jest prywatyzacja i ja się z tym zgadzam. Aczkolwiek jestem osobą przeciwną przyjęciu tej uchwały. 

Wicestarosta Kazimierz Chyła: To nie jest prywatyzacja.


Mirosław Ossowski: My mówimy o przekształceniu, a wiemy, że dąży to do prywatyzacji, ale nie będziemy się kłócić o słowa. Generalnie, powstała taka sytuacja, w której wygenerował się olbrzymi dług. Tutaj jakoś się nie szuka winnych, próbuje się radzić i być może dobrze. Nam się wmawia, że się sytuacja nie zmieni. Czy jak szpital zostanie sprywatyzowany, czy dalej będzie wykonywał wszystkie zabiegi, wszystkie operacje. Czy nas, mieszkańców tego regionu to nie będzie kosztowało więcej, by być przyjętym i mieć wykonaną jakąś tam operację w Starogardzie. Czy tak jak mówił kolega, będziemy szukać po jakichś Kartuzach, może Kościerzynie? Może gdzieś tam jeszcze jest miejsce. Większość społeczeństwa tych pieniędzy nie ma i szuka świadczeń jak to się mówi z koszyka. I ja nie wiem czy sytuacja w powiecie nam się w związku z tym poprawi. Ciężkie decyzje. Ja osobiście jestem przeciwny prywatyzacji, bo to się tylko raz robi. (nagranie niezrozumiałe) Czy my się nie spotkamy z czymś takim w Starogardzie, że usłyszymy, że nie ma procedur. Chyba, że ma pani pieniądze, to zrobimy. Ja się obawiam właśnie takiej sytuacji w naszym szpitalu. 

Wicestarosta Kazimierz Chyła: Rozumiem sedno tych wątpliwości i odpowiadam. Szanowni Państwo. Po pierwsze, kontrakt z NFZ. Zawsze powiat i Zarząd Powiatu i dyrekcja szpitala miała ten dylemat. Z jednej strony szuka się winnych sytuacji w szpitalu, a z drugiej się oczekuje, żeby ten szpital przyjmował niezależnie od kontraktu i świadczył usługi, świadomie wykonywał procedury, które nie są zapłacone i tym samym powiększał dług. Jak nie może obsługiwać tego zadłużenia, to od tego są odsetki, komornik, itd., itd. Ja bym tak to powiedział. Wczorajszy Dziennik Bałtycki bardzo dobrze to obrazuje. Za pierwsze półrocze tego roku szpitale w Województwie Pomorskim wykonały procedury za 56 milionów zł poza kontraktem. Z tego na nasz szpital przypada 1,2 miliona zł. Ale są szpitale w których jest to 5 – 6 milionów złotych. Na czym polega problem. W ubiegłym roku był taki dobry rok w NFZ, że fundusz zdrowia w większości zapłacił, a w tym roku pani dyrektor oddziału pomorskiego NFZ mówi, że nie ma pieniędzy. Bądź pertraktuje, że może częściowo tylko zapłacić i to jest takie niebezpieczeństwo. Ja podam na przykładzie oddziału szpitalnego. Poza limitem i fundusz płaci za to, są procedury związane z ratowaniem życia i to zależy od podmiotu. Podmiot, który udziela, robi procedurę związaną z ratowaniem życia, to jest poza limitem i czy to jest publiczny czy niepubliczny, to każdy to chętnie robi, dlatego, że ta procedura jest zawsze zapłacona. A pozostałe są zawsze limitowane. I podam tutaj na przykładzie leczenia zaćmy. W szpitalu jest akurat znakomita aparatura do leczenia zaćmy, dlatego, że pozwala robić te operacje bez użycia nici. Bez leżenia w szpitalu. Robi się malutkie nacięcie, wysysa się tę błonę i człowiek może iść w tym samym dniu do domu. To jest dla szpitala również tanio, bo za procedurę płaci fundusz. Ale jest kolejka do 2013 roku, dlatego, że jest limit. Gdyby nie było limitu, to tej kolejki na pewno by nie było. I teraz co? Robić to poza limitem? Ponosić koszty i znów zadłużać szpital? Jeżeli będzie to spółka, to ona również będzie działać w oparciu o kontrakt, ale w spółce jeżeli ktoś na tą zaćmę będzie chciał sobie zrobić operację poza kolejnością, to nie będzie musiał jechać do Gdańska, bo tam można prywatnie zrobić sobie tą operację, ale będzie można zrobić to poza kolejnością odpłatnie w Starogardzie. Szpital będzie miał możliwość dodatkowego zarobku, natomiast kolejka ulegnie zmniejszeniu. Ale tak i tak to się tak dzieje, bo kto ma pieniądze dzisiaj to tych kolejek unika. Idzie sobie gdzieś prywatnie i to zrobi. Nie zrobi sobie tego w szpitalu, bo szpital nie może tego robić, a idzie do prywatnej kliniki. I taka jest różnica. A ten pieniądz może zostać w szpitalu. Co mówi praktyka szpitali już przekształconych? Po przekształceniu i tak około 95% to są dochody z kontraktu. Ludzie nie korzystają tak chętnie z tych odpłatnych usług. I tak pewnie można szacować to u nas w przyszłości po przekształceniu. 

Krzysztof Czapiewski: W wyniku przekształcenia można pozyskać te zewnętrzne środki, tak?

Wicestarosta Kazimierz Chyła: Tylko pod tym warunkiem. Bez przekształcenia nie ma tych środków. 


Krzysztof Czapiewski: To gorzej nie będzie, a będą środki. Uważam, że powinniśmy poprzeć. 


Wicestarosta Kazimierz Chyła: To jest spółka ze 100% udziałem powiatu.  Samorząd będzie właścicielem tej spółki w 100%.

Gerard Reimus: Tylko, żeby to nie była taka spółka jak jest w Starym Lesie. Żeby nie była jak te wysypiska śmieci. Proszę Państwa. Do czerwca 12 płyt położyła spółka. 


Wicestarosta Kazimierz Chyła: To będzie nasza spółka, która będzie należała do samorządu powiatu. Tylko tyle, że będzie działała na podstawie Kodeksu Spółek Handlowych. 


Mirosław Ossowski: Czy przewiduje się także udział samorządów gminnych w tej spółce, czy tylko powiatu?


Wicestarosta Kazimierz Chyła: Na początek to będzie tylko powiat, kiedy był podejmowany ten temat w Starogardzie, niektórzy radni proponowali, by również miasto weszło do tego. Oczywiście, jeżeli tymi udziały chciałyby być samorządy gminne, to na pewno każdego z miłą chęcią przyjmiemy z jakąś tam kasą. Społecznie byłoby to dobrze przyjęte, bo byłaby to spółka o jeszcze szerszym zasięgu samorządowym, a nie byłyby to podmioty prywatne.


Gerard Reimus: Ja mam pytanie panie starosto. Jakie wynagrodzenie będzie miał prezes tej spółki?


Wicestarosta Kazimierz Chyła: W spółkach samorządowych, tych komunalnych, wynagrodzenie jest regulowane tą ustawą kominową. Obecnie to jest maksymalnie około 13 tys. zł, ale nie jestem pewien. 


Gerard Reimus: Coś skromnie panie starosto.


Wicestarosta Kazimierz Chyła: To Rada Nadzorcza ustali wynagrodzenie prezesowi.


Adam Gawrzyał: Ja mam pytanie, czy starostwo będzie stać na dofinansowanie? Mówi pan pięknie, ładnie, ale dlaczego tak późno? To powinno być kilka lat temu zrobione?


Wicestarosta Kazimierz Chyła: To jest kilka czynników, które się na to złożyły. Po pierwsze. Pierwszy był w naszym województwie to był szpital kwidzyński. Tam do spółki weszły również inne podmioty, zachowując przewagę samorządu. Myślę, że w naszym powiecie nie było akurat takiej możliwości. A dwa. Szkoda, że tak późno. Natomiast wcześniej nie było tego bodźca finansowego. Załóżmy, że z tego nie skorzystamy. Co będzie można wtedy powiedzieć. Była szansa, pogardziliście i wtedy dopiero byłby grzech zaniechania. Powiat robi to, co jest w danym momencie racjonalne. Nie jest to wspaniałe, bo i tak są inne zobowiązania. Poza tymi publiczno – prawnymi, ale to jednak jest poważny pieniądz do wzięcia. 


Krzysztof Czapiewski: Ile?


Wicestarosta Kazimierz Chyła: Około 1/3.


Mirosław Ossowski: Ja z autopsji znam akurat oddział kardiologiczny. Ja byłem tam przed zmianą i potem byłem po zmianie. I to jest niebo a ziemia. O ile sobie przypominam, ten oddział został wyremontowany i zmieniony, zresztą bardzo nowoczesny w tej chwili, a wiem, że się szykuje tam również tzw. „balonikowanie”, co mnie niezmiernie cieszy, ale sobie przypominam, że udział w zmianie tego oddziału miała Polpharma. Ona tam zainwestowała. Czemu zaniechano tego? Bo wiem, że również parę innych oddziałów również zostało w ten sposób wyremontowane i zrobione i wyposażone? Czy tego było za mało po prostu, czy te możliwości się gdzieś wyczerpały?

Wicestarosta Kazimierz Chyła: Zostało kilka oddziałów wyremontowanych. Niektóre przy pomocy sponsorów, w tym kardiologia. Ale jest też remontowana i naprawdę jest nowoczesny sprzęt na neurologii. Jak państwo widzicie stopniowo wymieniane są okna. Już teraz mniej jest wymienionych niż do wymiany. I chętnie widzielibyśmy więcej takich sponsorów co Polpharma, która teraz również dołożyła się do wymiany wind. 
W związku z brakiem dalszych pytań co do powyższego projektu uchwały, Przewodnicząca Komisji Społecznej Anna Kupczyk przedstawiła pozytywne stanowisko komisji, po czym Wiceprzewodniczący Rady Krzysztof Czapiewski odczytał projekt, a Przewodniczący Rady Miejskiej Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad jego przyjęciem. Wynik głosowania  był następujący: 

- „ za” przyjęciem – 11. radnych,

- „przeciw” – 0

-„ wstrzymujących się” – 2.

AD. 10 PRZEDSTAWIENIE PLANÓW PRACY KOMISJI 

NA DRUGIE PÓŁROCZE 2009 R.

- Plan pracy Komisji Budżetu i Finansów na II półrocze 2009 r. (załącznik nr 12 do protokołu) przedstawiła jej przewodnicząca Barbara Graban.

- Plan pracy Komisji Gospodarczej na II półrocze 2009 r. (załącznik nr 13 do protokołu) przedstawił jej przewodniczący Gerard Reimus.

- Plan pracy Komisji Społecznej na II półrocze 2009 r. (załącznik nr 14 do protokołu) przedstawiła jej przewodnicząca Anna Kupczyk.

- Plan pracy Komisji Rewizyjnej na II półrocze 2009 r. (załącznik nr 15 do protokołu) przedstawił jej przewodniczący Adam Gawrzyał.


W związku z brakiem uwag do przedstawionych planów pracy, Przewodniczący Rady Andrzej Laskowski zarządził głosowanie nad ich przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:

- „ za” przyjęciem planów pracy – 13. radnych,

- „przeciw” – 0

-„ wstrzymujących się” – 0.
CZĘŚĆ TRZECIA – ZAKOŃCZENIE OBRAD

AD.1  INTERPELACJE, WNIOSKI I ZAPYTANIA


W tej części obrad głos zabrali: 


Tadeusz Pepliński: Dzień dobry, proszę państwa, dla tych, którzy mnie nie znają Prezes Zarządu Stowarzyszenia Bezprawiu i Korupcji Stop. Panie Przewodniczący, panie burmistrzu, panie i panowie radni, szanowni goście. Wysłuchałem tu trochę. Chciałbym przypomnieć, że byłem radnym Rady Powiatu Starogardzkiego i z niedowierzaniem wysłuchałem tego, co pan Chyła mówił. Ja mogę powiedzieć jedno, że celowo zadłużano szpital, na co mam dowody, żeby bank Nordea, gdzie urlopowanym pracownikiem był pan Sławomir Neumann mógł zarobić gdzieś około 13 milionów złotych prowizji. M.in. stan zadłużenia na 31.12.2002 r. wynosił 30 018 000 zł, stan zadłużenia na dzień zakończenia kadencji tej Rady czyli 30.11.2006 r. wynosił 60 068 000 zł. To jest z podpisem pana starosty Burczyka. W ciągu następnych trzech lat, ten stan zadłużenia wzrósł tylko o 2,5 mln zł. Czyli macie Państwo odpowiedź. Po drugie, złodziejska prywatyzacja Stacji Dializ, gdzie za majątek wartości około 7 mln zł na konto starostwa i na konto szpitala nie wpłynęła ani jedna złotówka. Ta Stacja Dializ przynosiła rocznie około 1 mln zł dochodu. Ani nie został wprowadzony żaden sprzęt trwały na stan szpitala. Mam na to dokumenty. Jeżeli kogoś to interesuje, to bardzo chętnie przekażę. Co więcej, pierwszą próbę załatwienia bezprzetargowego kredytu dla Nordea Banku podjęto w roku 2003. Wówczas udało się. Też w sposób bezprzetargowy to miało być. Załatwiający i powierzający taki kredyt otrzymuje od 1 do 3% wartości tego kredytu. Takie są procedury bankowe panie starosto Chyła, jeżeli się mylę to proszę mnie poprawić, jeżeli takiego czegoś nie ma. Więc ja się pytałem kto te 1-3% otrzymał. Do dnia dzisiejszego nie otrzymałem odpowiedzi. Co więcej, jako Klub Radnych Rodzina wnieśliśmy dwa programy naprawcze co do szpitala. (nagranie niezrozumiałe) Zablokowano te programy, bo wtedy nie można by było zaciągnąć tego kredytu w Nordea Banku bezprzetargowo. Tak to wygląda proszę państwa. Tu macie państwo winnych. Akurat dwóch winnych, dwóch radnych tu jest z koalicji rządzącej, członek Zarządu Powiatu i pan Wicestarosta. I niniejszym przejdę do etatowego członka Zarządu, pana Trawickiego, który był specjalnym menadżerem dla szpitala. I macie państwo. Tu są wyniki. Ja tu na ręce pana Przewodniczącego postaram się złożyć. Co do Starego Lasu, jako Stowarzyszenie Bezprawiu i Korupcji Stop, w związku, że docierały do nas, od mieszkańców sygnały, że z dniem 31.12.2009 r. będą zlikwidowane wysypiska dwa. Bez możliwości przedłużenia, co pan burmistrz to tutaj dyskretnie ominął, ominął, ominął. Z dniem 31.12.2009 r. dotyczy to miejscowości Skórcz i miejscowości Zblewo. Pozostałe wysypiska, z tego, co mi wiadomo mają możliwość przedłużenia. Z tego, co mi wiadomo, koszty przewozu śmieci spadną na mieszkańców, czyli na mieszkańców Skórcza i na mieszkańców Zblewa. Ja się dziwię tu niefrasobliwości pana burmistrza, że tak przeszedł nad tym. Proszę państwa, ZUOK w Starym Lesie został powołany do życia w listopadzie 2002 r., a faktycznie zaczął działalność w maju 2003 r. Dwa tygodnie temu byłem. Co tam jest zrobione? Za 4 miliony złotych, bo tyle mniej więcej środków wpłynęło, na dzień dzisiejszy jest tam ułożone 31 płyt w jednym miejscu i 32 płyty drogowe w drugim miejscu. Może była godzina pracy spychacza. Ale za to pan Prezes co miesiąc bierze 9 tys. zł prawie, pan wiceprezes bierze 7 tys. zł, członkowie Rady Nadzorczej za godzinę pracy otrzymują w granicach 400 – 500 zł. Za godzinę pracy. Pan burmistrz zapomniał jeszcze jedno, tak przeszedł do tego 2012 roku, gdy będzie rekultywacja tego wysypiska, itd., itd., ale panie burmistrzu przecież państwo 4 marca br., jeżeli się mylę, wystąpiliście chyba do Urzędu Marszałkowskiego, z wnioskiem o zmianę powiedzmy, programu zagospodarowania i tam wyraźnie się mówi, że nie dotyczy to wysypisk w Skórczu i w Zblewie. Pan się pod tym podpisał. Także Szanownej i Wysokiej Radzie trzeba powiedzieć wyraźnie, że po 31.12.2009 r. Skórcz nie ma wysypiska śmieci. I co teraz? Zwróciliśmy się do pana burmistrza, jak i do innych burmistrzów, jako stowarzyszenie, z prośbą o nadesłanie informacji, jak planują rozwiązać problem śmieci, no bo się okaże, że śmieci będą wywożone, wyrzucane do lasu. No i co się okazuje? Większość burmistrzów udzieliła nam tej informacji publicznej, no niestety pan burmistrz, muszę przyznać, naraził mnie na niepotrzebne koszty, musiałem przyjechać tutaj, bo pan burmistrz odmówił udzielenia tej informacji publicznej i to odmówił bezprawnie udzielenia tej informacji publicznej. Jest stanowisko SKO w tej sprawie i pan burmistrz niestety będzie musiał mi udzielić informacji publicznej czy stowarzyszeniu będzie musiał udzielić informacji. (w tym miejscu pan Pepliński złożył na ręce przewodniczącego decyzję SKO ​- załącznik nr 16 do protokołu) Panie burmistrzu i po co ten upór? My działamy dla dobra wszystkich mieszkańców i chcemy ten problem rozwiązać. Problem, którego nie widzi starostwo, ale cóż, jeżeli pan starosta zarabia 130 tys. rocznie, albo i więcej, no to punkt widzenia zależy od punktu siedzenia. Proszę Państwa. Kiedyś obrzucono mnie błotem, od czci i wiary odsunięto za to, jak ja szkalowałem tych uczciwych biznesmenów, rzekomo okradających, jak ujawniłem te fakty okradania osób niepełnosprawnych z funduszu PFRON. Między innymi za wyrzuceniem z Komisji Rewizyjnej, czyli kryciem zorganizowanej grupy przestępczej, głosowali tu obecni pan Chyła i pan Kosecki. Na to też są dokumenty, też są dowody. Wniosek o wyrzucenie mnie z Komisji Rewizyjnej. Wiadomo czemu. Chciałbym powiedzieć, że w ubiegłym roku Prokuratura Okręgowa w Gdańsku, Wydział Przestępczości Zorganizowanej skierowała przeciwko 7 osobom akt oskarżenia. Panie Kosecki, być może dla pana to jest śmieszne, ale akt oskarżenia. 

Sekretarz Janusz Kosecki: Pan źle interpretuje. Ja się uśmiecham do pani Basi.

Tadeusz Pepliński: Wy się śmiejecie do siebie?


Sekretarz Janusz Kosecki: Tak. 


Tadeusz Pepliński: Akt oskarżenia o wyłudzenie 850 tys. zł na szkodę osób niepełnosprawnych. Szczegółowo możecie to przeczytać w „Naszym Zblewie” jest to opisane między innymi. I proszę państwa, Stowarzyszenie, my wystąpiliśmy z takim wnioskiem, m.in. i do państwa Rady Gminy, w związku z tym, że nieuregulowana jest sprawa na dzień dzisiejszy zwrotu kosztów przejazdu osobom wzywanym przez PUP-y, osobom bezrobotnym. Wezwanie ogranicza się najczęściej tylko i wyłącznie do podpisania listy obecności. Tylko nikt się nie zastanowił nad jednym. Skąd ten bezrobotny, skąd ta osoba bezrobotna ma wziąć środki na przejazd do i z powrotem. Nikt się nie zastanowił. Więc co? Ma iść kraść, czy ma iść żebrać? Więc jako Stowarzyszenie wystąpiliśmy również do państwa Rady Miasta Skórcz w dniu bodajże 5 maja ja rozsyłałem to mailami, łącznie z naszym projektem rozwiązania tego problemu. Rozwiązanie tego problemu jest bardzo proste. Albo traktować wezwania jako uprawnienia do bezpłatnych przejazdów. Albo, i tu wystąpiliśmy również do przewodniczącego Rady Powiatu, też z PO, o rozpatrzenie innej możliwości, po prostu zapewnienia, w związku  z tym, że powiat jest jakby organem prowadzącym dla PKS-u, wystąpiliśmy z wnioskiem o zapewnienie bezpłatnych przejazdów. Czyli honorowanie po prostu tych wezwań w formie uprawniającej do bezpłatnych przejazdów. Taki wniosek również złożyłem na ręce pana Przewodniczącego. W tej chwili mamy stanowiska 9 gmin popierające nasz wniosek, zarówno do Rzecznika Praw Obywatelskich jak i do Przewodniczącego Rady Powiatu. Rozmawiałem tu z panem Przewodniczącym Rady na początku lipca, ponownie przesłałem wszelkie dokumenty i jestem trochę zaskoczony, że państwo jako Rada po prostu nie dostrzegacie tego problemu. Przepraszam, jeżeli tu popełniam pewną nieścisłość, bo być może do państwa to nasze nie dotarło. Prosilibyśmy o zajęcie takiego stanowiska. Ja jeszcze raz pozwolę sobie na ręce pana Przewodniczącego złożyć tym razem komplet dokumentów (całość złożonej dokumentacji stanowi załącznik nr 17 do protokołu) po raz trzeci i być może, że państwo podejmiecie, ja bym apelował, czy bym prosił, bo sprawa dotyczy około 1 miliona ludzi w Polsce. Tak to wygląda. Mi udało się wręczyć to nawet Prezydentowi Kaczyńskiemu, udało się wręczyć Wicepremierowi Pawlakowi za pokwitowaniem, panu Gosiewskiemu szefowi klubu PiS-u, tu kolega Reimus był świadkiem wtedy. Poczekamy jaka będzie reakcja. Z tego co my wiemy to Rzecznik Praw Obywatelskich podjął już działania, uznając te nasze argumenty za słuszne. Co będzie dalej tego nie wiemy, bo wymaga to powiedzmy trochę zmian legislacyjnych. Czyli wprowadzenia tylko do ustawy, że przy wezwaniu przysługuje zwrot kosztów. Myśmy wskazali również skąd wziąć na to środki, bo mówi się, że nie ma na to środków. Po prostu, żeby w przypadku stwierdzenia przestępstw gospodarczych, żeby była obligatoryjna kara zwrotu zagrabionych środków oraz żeby jeszcze była nawiązka. Z tego jeszcze można by wziąć fundusze nie tylko na to, bo proszę państwa, no zagrabi w tej chwili 2 mln zł, dostaje grzywny 100 tys. zł, 1,9 mln ma dla siebie. Posiedzi rok, albo dwa, potem wyjdzie, bo u niego coś tam lekarz stwierdzi, że coś tam miał z głową nie tak i koniec i potem wychodzi. Także proszę państwa, po raz trzeci i prosiłbym do państwa radnych, panie przewodniczący, jeżeli można by nawet dzisiaj zająć to stanowisko, no bo czas goni.

Andrzej Laskowski: To tak szybko nie można.


Tadeusz Pepliński: Panie Przewodniczący, trzy miesiące to już jest u pana. Jeżeli kogoś interesuje dokładna informacja na temat zarobków dotyczących Starego Lasu, no to również mam taką informację. Co się jeszcze dalej okazuje, ja się dziwię, że państwo, wracając do tego Starego Lasu jak bumerang, bo ja przypuszczam, bo termin w tej chwili, tam wynika, że Stary Las rozpocznie nie wcześniej działalność jak w 2012 roku. Nie wcześniej. Z tego dokumentu, panie burmistrzu podpisał pan to, z tego dokumentu to wynika. Z tego dokumentu, który pan podpisał i pan o tym wie. I gdzie wy państwo będziecie wozić, czy co będziecie robić, tego to nie wiemy, ale ja uważam jedno, że nie stać nas, żeby w dobie kryzysu, żeby opłacać kogoś, kto praktycznie nic nie robi, bo żadnych efektów nie widać. Dokumenty są powielane przez dokumenty, ale już za nową kasę. Coraz więcej kasy idzie, itd. Każda z gmin na dzień dzisiejszy wniosła po 50 tys. udziałów, tj. 0,63% z tym, że Gmina Miejska Starogard, tu się też dziwię, nie wniosła jeszcze swojego aportu. Na razie ma tylko i wyłącznie 50%, ale z tego, co mi wiadomo, z tego, co mi przekazano z tych zebrań wspólników, to proszę państwa, poza małymi wyjątkami wszyscy są za tym, żeby prezes zarabiał właśnie tyle. A prezes być może ma za mało jeszcze obowiązków skoro go stać jeszcze na członkostwo w Radzie Nadzorczej Star-Wiku, gdzie jeszcze rocznie dorabia sobie 18 tys. zł, jest jeszcze w jakiejś spółce odzieżowej, itd. I ja się wcale nie dziwię, że to tak daleko jest. Z naszych źródeł wynika również trochę inny stan prawny, że na razie, zresztą prezes do tego się przyznał, nie ma żadnych gwarancji na to, że będzie jakakolwiek umowa podpisana. I przypuszczam jedno, że Tczew nas wyprzedzi i Tczew dostanie pieniądze. Po drugie trzeba powiedzieć jeszcze jedno. To wcale nie będzie żadne wysypisko, tylko będzie to sortownia i zakład utylizacji. Co więcej, nieprawdą jest, że nie było środków. To ma być zespół kontenerowy i Rada Miasta Starogardu Gdańskiego podjęła uchwałę gwarantującą bodajże w tej chwili chyba 20 milionów zł, gwarantującą pożyczkę na rozbudowę. Jeżeli by rozpoczęto tą budowę, to środki były, bo jest to inwestycja wielokontenerowa. To będzie się składać tam z iluś kontenerów. My, jako stowarzyszenie, po spłynięciu tych wszystkich opinii, wystąpimy do odpowiednich organów o przebadanie tej sprawy. Bo po co kupiono olbrzymi budynek wielorodzinny na terenie powiedzmy przyległym do tego zakładu utylizacji w Starym Lesie, skoro do tego budynku nie przenosi się biur, tylko wynajmuje się pomieszczenia w centrum Starogardu. A wiecie dlaczego proszę państwa? Bo podobno wg pana Prezesa nie można tam doprowadzić szybkiego internetu i pan Prezes musiałby 300 metrów, no jakby bardzo duże roztopy, to w gumiakach chodzić. Ja nie chciałbym przedłużać, a jeżeli by były jakieś pytania to odpowiem. Dziękuję panie Przewodniczący, przede wszystkim za udzielenie mi dziś głosu. My będziemy działać wspólnie z państwem, bo dotyczy to wszystkich gmin powiatu starogardzkiego bez wyjątku. Te gminy też niepotrzebnie poniosły koszty, bo plany, koszt modernizacji, przystosowania, dopuszczenia na kolejne dwa lata tego wysypiska wynosi od 600 tys. do 1,5 miliona. Czyli w związku z tym, że w Starym Lesie mamy taki Zarząd, jaki mamy, mamy taką Radę Nadzorczą, jaką mamy, przepraszam – jednorazowe dopuszczenie od 600 tys. do 1,5 miliona, w zależności od wysypiska. Bo trzeba odpowiednie badania przeprowadzić, itd., itd. Także żeśmy to dokładnie rozpracowywali. 

Teresa Langowska: Ja chciałabym do pana burmistrza. Wspominał pan o dwóch posesjach zalanych, a co z trzecią? Czy ja mogę się dowiedzieć?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Również na pani posesji była komisja...


Teresa Langowska: Były trzy, tylko do niczego.


Burmistrz Ryszard Dąbek: ... która badała jakie straty zostały poniesione, jakie szkody ewentualne w wyniku zalania. Według oceny komisji nie zostały tam wielkie szkody poniesione, ani też jakiekolwiek duże straty, stąd takiej po prostu pomocy w tym momencie nie udzielono.

Teresa Langowska: A co z chodnikiem? Obiecał pan.


Burmistrz Ryszard Dąbek: Nie mówiłem o chodniku, tylko mówiłem o korytach odprowadzających ewentualnie wodę, by ją odpowiednio ukierunkować. Dzisiaj mówiłem pani, że spróbujemy te koryta, które są wyżej, lepiej je wypoziomować, wtedy, kiedy skończymy tutaj na wysokości pani Kleiny. Tego jeszcze nie zaczęliśmy, jak skończymy, to podejmiemy ten temat. Przy czym ja powiem następująco. Dzisiaj mamy jakby nową sytuację, wiemy już, że najpewniej jeszcze w tym roku rozpoczniemy realizację dużej inwestycji, jaką będzie budowa kanalizacji sanitarnej, także na ul. Hallera. Prawdopodobnie od ul. Hallera ta inwestycja się rozpocznie. Czyli ulica będzie rozkopana i później należy odtworzyć nawierzchnię jezdni, czyli położyć będziemy musieli nowy dywanik asfaltowy na całym odcinku realizacji zadania wykonać i przy tej okazji można by od razu wyprofilować odpowiednio tą jezdnię, by odprowadzić, o ile to się da, wody deszczowe do właściwych studzien. 


Teresa Langowska: Jak pan może twierdzić, że u nas nie były szkody? Jak pan może tak powiedzieć publicznie?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Publicznie. Była komisja. Ja nie byłem. Była komisja. Pani nie udokumentowała strat. To, co można było zauważyć, to ślady rzeczywiście po wodzie w garażu czy w piwnicy, nie w mieszkaniu. W tej całej sytuacji, która miała miejsce, w wielu posesjach na terenie Skórcza, woda zalała piwnice, garaże. Tylko w jednym budynku wlała się do mieszkania i były autentycznie największe straty. Tam była potrzebna pomoc finansowa. 

Pani Langowska: Przecież mówiłam panu, jedynie straży można podziękować.

Gerard Reimus: Ale jak pan śmie kłamać, że pan nie był. Pan był przy mnie, pan się plątał po piwnicach, o drzewie pan mówił, że wyrzucać, że zalane. To pan nie wie, że pan tam był? Silniki zalane. Był pan. Pan mówi, że pan tam nie był. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Panie radny, niech pan naprawdę dobrze słucha. Ja mówiłem, że była komisja.


Gerard Reimus: Ale pan mówi, że pan tam nie był. Pan nie wie, co pan mówi?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja naprawdę nie mam zamiaru przekrzykiwać się z panem, bo to nie ma sensu. 


Gerard Reimus: Ja sobie przypominam, że pan był. Pan z Klinem przyjechał. Był pan czy nie?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Byłem. Natomiast zupełnie co innego jest udział komisji, która badała, dokumentowała poniesione straty czy też szkody, a co innego jest moja obecność tam i ogląd sytuacji jeszcze wcześniej. 


Waldemar Gdaniec: Ja chciałbym zaapelować do osób odpowiedzialnych w urzędzie, o to, żeby przestrzegały zapisów ustawowych i publikowały w Biuletynie Informacji Publicznej informacje w odpowiednim czasie. Konkretnie, informacja o dzisiejszej sesji ukazała się dopiero we wtorek 25, czyli na dwa dni przed sesją. Pomijam fakt, że dostałem informację, która zawierała brak w postaci godziny rozpoczęcia sesji. Natomiast chciałbym tutaj zaapelować o rozważenie takich propozycji. Wiele samorządów postępuje prawidłowo i zawiadamia społeczeństwo, przecież nie tylko posiedzenia Rady, ale również i organów Rady, jakimi są komisje problemowe, o tych terminach powinno być powiadomione społeczeństwo. Właśnie po to powstał BIP, aby takie informacje tam się znajdowały. Gmina Miejska Skórcz takich informacji nie zamieszcza, a powinna. Wiele spraw, które są dyskutowane na komisjach, nie jest przedstawianych szerzej na sesji, bo po to są komisje, ale właśnie w posiedzeniach komisji mają prawo uczestniczyć wszyscy obywatele, wszyscy mieszkańcy Skórcza. Takie prawo wynika bezpośrednio z Konstytucji i trzeba wreszcie zrobić coś, aby umożliwić ludziom uczestnictwo w komisjach i żeby mogli również wypowiadać swoje opinie bezpośrednio podczas posiedzeń komisji.


Mirosław Ossowski: Ja bym chciał się odnieś tutaj do wypowiedzi pana Gdańca. Przypominam, że ja o tej sprawie mówiłem w zasadzie od początku, jak zostałem radnym, że powinniśmy społeczeństwo informować. Ten temat pan w tej chwili podjął. Np. przykład protokoły z sesji Rady Miejskiej są publikowane dopiero po ich zatwierdzeniu, co jest normalne, ale jeszcze nie został opublikowany nigdy żaden protokół z posiedzeń komisji. A myślę, że byłoby to o tyle ciekawe, co pan był łaskaw zauważyć, że tam my często, chociaż by dzisiejszy przykład, my już tutaj nie dyskutujemy nad pewnymi sprawami, a na komisjach te sprawy są dyskutowane. I ktoś kto tutaj przychodzi mówi, sobie tam coś powiedzieli, pogadali, przegłosowali, do widzenia. Nawet nie wiemy o czym tam się mówiło. Ja postulowałem już od wielu lat, bo już trzy lata jesteśmy razem w Radzie. Od początku tego roku publikujemy plany pracy komisji. Uważam, bo otrzymywałem takie argumenty, że to ludzi nie interesuje, niech przyjdą do urzędu. Nieprawda. Ostatnio rozmawiałem z panem Sierko, który to wyliczył bardzo dokładnie, ile to osób czyta naszą stronę internetową i umieszczenie tam informacji jest w tej chwili najlepszym środkiem dotarcia do społeczeństwa. A że mamy być transparentni, to nie powinno tu być z tym problemów. 

Barbara Graban: Ale odnośnie tej informacji dla społeczeństwa. Oprócz tego, że jest informacja w komputerze, ale są też ogłoszenia. U nas na każdym słupie, i koło jednego sklepu i koło drugiego, była informacja, że odbędzie się sesja. 


Waldemar Gdaniec: Ja może odpowiem pani radnej. Ja, ponieważ prowadzę dosyć intensywny tryb życia, jeżdżę samochodem, trudno mi się zatrzymywać przy słupach jadąc samochodem.


Barbara Graban: Dobrze, ale nie może pan mówić z kolei tak...


Waldemar Gdaniec: Ale mogę mówić, mogę wyrażać swoją opinię. Pani może się z nią zgadzać, bądź też nie. Ja uważam, że w BIP-ie takie informacje powinny być nie dlatego, że tak mi się podoba i takie jest moje widzi mi się, ale tak mówi ustawa. Ustawa o dostępie do informacji publicznej i wreszcie ktoś musi sobie zdać z tego sprawę, że przepisów trzeba przestrzegać. W niektórych sytuacjach pan burmistrz jest nadgorliwy, bo prawo stosuje, że tak powiem na wyrost, czyli zanim wejdzie w życie. A w niektórych sytuacjach w ogóle, jak słyszę, nie realizuje tego prawa. Dzisiaj to już jest drugi zarzut braku dostępu do informacji publicznej. Natomiast jeszcze ad vocem, ja nie poruszałem kwestii protokołów proszę państwa, bo jest kwestia, że tak powiem sporna, czy powinien być publikowany protokół, czy powinien być publikowany stenogram. To są dwie różne rzeczy i w tych okolicznościach nie mówię tutaj o komisjach, bo gdyby rzeczywiście tak było, że te protokoły z komisji byłyby publikowane w takim kształcie stenogramowym, to mogłoby się okazać, że niektórzy radni mieliby sprawy sądowe. Mogło by się tak okazać. Dlatego ja tej sprawy nie poruszałem. Natomiast rzeczywiście, pan radny Ossowski ma rację, powinny być te protokoły ze spotkań komisji zamieszczane, ale wracając jakby do meritum całej sprawy związanej z dostępem do informacji publicznej, bardzo ważną rzeczą jest, aby te informacje były zamieszczane. Żeby każda osoba, niezależnie od tego, gdzie mieszka, gdzie pracuje, czym się porusza, mogła się w czasie dla niego dogodnym, dowiedzieć o tym, co się dzieje w Gminie Miejskiej Skórcz, bo do tego ma prawo. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeżeli państwo pozwolicie, chciałbym się odnieść tutaj do tych poruszonych kwestii, w tym także tego zamieszczania w BIP-ie protokołów z zebrań komisji. Jak najbardziej tak. Takie są zapisy Statutu. Tylko, ja cały czas jakby czekałem na taki ewidentny sygnał pana Przewodniczącego, że należy to robić i to się będzie robiło. Natomiast jest też druga strona tego wszystkiego. Otóż, myślę, że państwo uczestniczycie w zebraniach komisji, szczególnie tych, tzw. połączonych sił komisji. Jak one wyglądają, to chyba nie muszę mówić. Jak później protokół z tego wygląda. Pani Iwona doskonale wie, jak się go pisze. Jak łatwe jest to zadanie w tym momencie, to jest zupełnie inna historia. Bardzo chętnie, ja tutaj akurat mam przed sobą protokół z posiedzenia Komisji Rewizyjnej. Ja to puszczę do internetu, to się pół Polski będzie śmiało. Dziękuję.

Mirosław Ossowski: Jeszcze jedna rzecz. Pan otrzymał dokumenty od pana Peplińskiego. Myślę, że wyrażam tu zdanie radnych, chcielibyśmy zapoznać się z tym. Prosiłbym, aby dostarczono nam kopie tych dokumentów, bo byśmy chcieli wiedzieć dokładnie co tam jest. Jeżeli mamy zająć na ten temat na najbliższej sesji stanowisko. A do pana burmistrza chciałbym jeszcze, w zasadzie do pana przewodniczącego to jest sprawa, żeby również informować, to, co wspomniał pan Gdaniec, również o posiedzeniach komisji. Tak prawdę powiedziawszy, to tam wiele spraw rozstrzygamy. Chociażby dzisiaj tutaj pani Szczygielska przyszła, a na komisji łatwiej byłoby te sprawy jej powiedzieć, przekazać i powiedzmy rozwiązać, niż na sesji, na której w zasadzie tak często dochodzi do takiej sytuacji, że my się spieszymy, a już skończmy, chodźmy i te sprawy się tak często rozmywają. A komisje, raz, że są do tych spraw, no bliżej przy nich stoją, a po drugie to chyba łatwiej w komisjach, bo to jednak te osoby zainteresowane są. Dziękuję. 
AD. 2 ZAKOŃCZENIE OBRAD


W związku z brakiem dalszych tematów do dyskusji, Przewodniczący Rady Miejskiej Andrzej Laskowski zakończył sesję o godz. 19.15 Protokół zawiera 
30 ponumerowanych stron maszynopisu i 17 załączników.
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